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i . ) ‘ P o r ó w n a n i e  E p o k  u s p ó ł e c z .  gich nocy, dobroczynne ciepło i światło przy 
m i e n i a  i b y t u  N a r o d ó w ?  c z t e r e m a ,  wschodzie i zachodzie ełońca.

Dnie w  ziluiie są naykrótyze, długość świ-  
tu i zmroku atoli krótkość onych nagradza. 
Słońce lubo się w znaczney ukazuie w ie lko­
ści, przecież z trudnością, przeciska promie­
nie przez m głę  i wyziewy; rozwodzi blade 
światło na zSsępionem niebie, na polach srzo- 
n em  okrytych. Niepodobna iuż rozeznać łąk  
śniegiem zasypanych od ściętych lodem stru- 
m ie n i ,  albo raczey zniknęły całkiem łąki i 
Strumienie. Smutna iednostayność na całey 
panuie przestrzeni, wszystko i»»6t śmierci 0-  
brazera: drzewa z liści ogołocone białą przy­
odziały się szatą; ptaki wesołem  pieniem  
wschodzącą niewitaią jutrzenkę, która całe­
m u światu obumarłą zwiastuie naturę; posę­
pne wrony tylko snuią się po powietrzu na.  
kształt czarney chmury, ;i napełniają p o w ie ­
trze ża ło b n y m  ̂  w rza sk iem

w i e k a m i  c z ł o w i e k a .
R źecz  w y ię ta  z dz ie ła  p o śm ie r tn e g o  P. B e rn a r ­

da St. P ie rre  p o d  tytułem.- H arm onies de la  Kature._ 
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A...................... dzień ieden staie się obrazem
całęy życia kolei.

Obierzmy dniem tak ow ym , ieden z dni 
Styczniowych, iako z pierwszych poczynają­
cego się [roku.

Uważaymy słońce z rana przy wschodzie  
jutrzenki. Światło iego o znaczny przedział 
czasu poprzedzać go zwykło i tworzy na skle­
pieniu nieba iasność którą świtem zowiemy; 
jest ona skutkiem odbicia się pierwszych ie­
go promieni od zgęszczonego zim nem  powie-  
trza, albo raczey iest dziełem Opatrzności, 
która tą własnością rozrzedzonego w ztmie  
^arokręgu przedłuża _Iiam w stosunku tllu.



P o w st a j ą ce  k łę b y  d y m u  z„cha ty  r o l n i ka  
g ło s z ą  że  p r zes ta ł  spoc zyw ać ,  p r ze z ięb ię  i 
g ł o d e m  z m o r z o n e  p taszęta p rz y l a tu ją  do n i e ­
go ,  Żebrząc n ieMko o udz ie len ie  i rń cząs tk i  z 
tyc h  o w o c ó w ,  k tó r e  d o b r oc z y n na  z i e m ia  dla 
ws zys tk i ch  s t w o r z e ń  w y d a ie ,  lecz 
c z ło w ie k  tylko u m i e  składać zapasy.

C z ł o w i e k  n a g i ,  z r o d z o n y  bez sk r zyd e ł  
i  o k r yc ia ,  byłby  za is t e  na yn e d z n i e y sz ą  Tsto- 
t ą ,  g d y b y  n ru  O p a t r z n oś ć  n i e b y ł a  udz i e l i ł a  
o g n i a ,  tey dusz y  i  za rod u  z y-*-i a całego p rz yr o -  
ćlzema.  O iak s m u t n y  wystawia w id o k , - i l e ż  
g o d z i e n  ies t  po l i to wan ia  t e n ,  k t o r ego  p a n e m  
świa ta  n a z w a n o !  K tó ż  cenić zechce n ń  p o ż y ­
t e c z n y  m u  rozsą dek  , kto  Wychwalać serce , i 
uczu c ia  sp r ow adz a j ące  na  g ł o w ę  iego tyle

p r z y k r o ś c i ,  n i e m a i ą c ą  osobne go  do życia za ­
k r e s u ,  p o s t a w i o n ą  na  dw ó ch  s ł abych  nogach ,  
ćlo t ego s topn i a  n i e d o ł ę ż n ą  ze uczyć się m u ­
si  iak m a  g łod  zaspoko ić  i k r o k i  sw e ^ ta w ia ę ,  " 
o g o ł o c o n ą  z i n s t y n k t u  w  r o z p o z n a w a n i u  rze ­
czy do życia iego n i e z b ę d n y c h , mieszc ząc ą  w 
sob ie  i n n y c h  z w ie r z ą t  ślepe n am ię t n o śc i ,  lecz 
p o z b a w i o n e  wsze lk ich  w ro d z o n y c h  i m  w y o ­
br aż eń  , n i e bę dą cą  w  s t an ie  zaspokoić  n i e ­
zb ęd nyc h  po t r ze b  swo ich  bez obcey p o m o c y ,  
zy iąc ą  w  u s ta w icz n ey  walcę z p o d o b n e m i  so ­
b i e  p r ześ ladu jącą  i w z a je m  p r ze ś l ad o w a n ą  
odb ie ra iącą  i n n y m  życie i w z a i e m  zab i i aną,  
k tó r a  p rzy  k o ń c u  tey s m u t n e y  kolei  albo u -  
pa da  p o d  c iężarem z g r y z o t ,  a l b o  też z r o z p a ­
czy sa m o b ó y c z ą  r ę k ą  życie sobie  w y d z i e ­
ra . .  . , . . . .  t ą  n ę d z n ą  i s to tą  iest  cz łowiek .

Z d r ug iey  s t r o n y ,  w id ^ ie m y  istotę k t ó r ą  
s t o s u n k i e m  r osk osz y  po łączy ła  z ca łym  iey 
r o d e m  ; k tó r ą  obdarzy ła  o g n i e m  ty m  p i e r w ­
s z y m  świata ży w io ł em .  O n a  we  wszys tk ich

sw ołe go  p o z n a n i a ,  c n o t y  i r o z u m u , s tawszy^  
się p an i ą  świata zm ie r za  k u  Niębu ,  . tą '  
n i e p o r ó w n a n ą  i s to tą  iest  t a k ż e  człowiek-  

Są  s tw or ze n ia  k t ó r e  w w yb u ja ł y m  locie 
ośmi e la j ą  się zbl iżyć do s ł o ń c a ,  iak Orły;  i n ­
n e  k t ó r e  w  c iąg iem pracu ią  ukryc iu  iak m r ó ­
wki  i pszczoły.  Ż da ie  się i i  p taki  ża r łoczne  
dos ta ły  w podz ia le  oczy nak e z t a i t  da l ekowi -  
dz<.

z tąd w n io s e k  
że p ie rwsże  i d rńg ie  w  ro zmai t ey  widzą  p o ­
staci  i edi rakówe p r ze dm io t y .  W z r o k  i " i n n e  
z m y s ł y  cz łowieka  dos ko n a ły  międz y  ty m i  7a.  
y h o w u i ą  ś rodek.  On  to za p o m o c ą  Ognia,  u -  
zywać  m b / e  s to s o w n i e  do 8w.oi.ey p o t r z e b y  
wszys tk ich  s t o pn i  ci ep ła  i ś w ia t ł a ,  albo ra.  
czey dla n i e g o  i edynie  n ie m a s z  z i m y  n i  n o .  
cy. Z ł a twośc ią  doszed ł  cz łow iek  odkry c ia  
Ognia ; ą»riyro4*err ie s a m o  ws kaz a ł o  m u  d r o ­
gę p rze z  częste w l a sa c łT p o ża ry  sp r a w io n e  
p i o r u n e m ;  p rzez  za t l en ie  się roś l in  iak p r z y ­
k ład  m s m y  z g n o iu  rozgrzewającego  się do 
t ego s topn ia  iż  p ł o m i e ń  w y d a i e ,  w reszcie 
p rze z  w y rz u ty  gór  o g n i s t y c h ,  k tó r e  n iezapa-  
la k a m i e ń  up ad ł y  n a ' e k u p ' o r i ą  s i a rkę ,  iak 
tego N ew ton  d o w o c lz i ł , ' k c z  z zat lenia się i- 
s to t  n ap e łn io n y c h  salet rą  i tłustcrścią k tó r e  
pęd  fali na  m o r s k ie  wyrzuca pobrzeza.  M o ­
ż n o ś ć  .używania  ogn ia  iest  cechą różn ią cą  
w id o c z n ie  cz łowieka od z w i e r z ą t ,  a m o ż n o ś ć  
ta iest  w y łą c zn ie  w łaś c iw ą  istocie ob da rz o­
n e j  r o z u m e m .  Cz łowiek  chociażby n ay b a r -  

żyie strefach, żegluie po m orz a ch ,  m ieszka dziey do stanu dzikości zb lizony p nu e ob«

na  całęy k u l i  z i e m s k i e j ,  2e wszys tk ich  iey 
p f o d o w  korzys ta  i n a j d z i k s z e  p o k o n y w a  
zwierzęta .  O n a  o t r zym ała  z  rąk T w ó r c y  n a y -  
p ię k n i ey s zy  sk ład c i a ła ,  n iebieskie rysy w  
tw arzy ,  w r o d z o n e  B ó s tw a  czucie ,  w o l n o ś c i  

z k t ó r ych  wyj ió r  w d z i a ł a n i u ,  w y o b raż en ie  wiecznośc i  
i s ło d k ą  nadz ie ię ;  o na  na k on ie c  s k u t k i e m

niegezęść?  Oto  p r zy r o dz e n ie  yyj dało n a ś.yyjąC r i i f  się d r o b n o w i d z ó m ;  l a w n y  
ispo tę ,  w y s t a w i o n ą  na  dołkłTwe ż y w  i ołu w



chodzić się z og n iem , luedy ow szem  ńaydo-
w cip n iey sz a  i naybardziey oswoiona m ałpa , 
u t r z y m y w a ć  nie iest go w s ta n ie , chociaż lu­
bi ogrzewać się. P « y  ognisku. Ogień więc, 
iest  żywiołem społeczności iudzkiey, rów nie  
iak słońce iest żyw io łem  świata. Niewyli- 
czę tu rzem iosł i sz tuk dla k tórych iest nie 
z b ę d n y m ,  lecz zaiste twierdzić m o ż n a ,  że 
n ie  masz takiego kunsz tu ,  n iem asz  tey ręko- 
dzielni gdzie by nie był użytym . S łow em , z 
zagubą ogn ia ,  ród. ludzki zaginąć by musiał.

W sp iek łey  naw et skw arem  s łonecznym  
Afryce człowiek żyiąc w  samotności n iem óg ł 
by istnieć pozbawiony ognia  ̂ bez n iego  bo* 
w iem  niepotrafiłby dostarczyć sobłe po trze­
bnych narzędzi i w ykorzenić  rcTŚhny szko­
d liw e ,  n ie  .byłby w stan ie  uprawić z iem i, 
wystawić p rzy tu łk u  i zasłonić się od napaści 
srogiego zw ie rza ,  k tó ry  pośród nocnych cie­
m nośc i  przed m a łą  isk ierką ucieka.

Nie w  samotności p rzecie , n ie  w  od­
osobn ien iu , uważać trzeba człowieka; o- 
w szem  poznać go należy w społeczności, 
żyjącego w tem  wielkiem  zgrom adzen iu  k tó ­
re narodem  zowiemy. W  k ró tk im  tylko r y ­
sie dotknę tych rozm aitych prawideł k tó rem i 
się zo bow iąza ł ,  k tó rem i sam siebie do w y­
m ierzenia  sprawiedliwości i szanowania cno­
ty  zniewolił. Już one tylekroć zastanawia­
ły  uwagę Filozofów że przedsiębiorę raczey 
m alować uczucia , s tanow iące , iako dar n ie ­
b iesk i ,  p raw dziw ą wartość cz łow ieka, przy 
pomocy których wznosić s ię 'u m ie  ku. n iebu  
swoiey pierwszey i iedyney Oyczyznie,

wności zaś takow e , tem  większą fhęć zem sty  
ro d z ą ,  im  są słabsze pierwiastki ich bytu. , 

Z tą d  w y n ik a ,  że m a łe  hordy dzikolu- 
dów Am erykańskich pożera ią  swoich b rań -  
eów, lubo że rodz inyjedńego szczepu żyią  w  
żupe łńey  zgodzie. Z tąd zwierzęta  słabe o- 
kazuią  się m ściwszemi od m ocnych i wielkich. 
Psczoła godzi żąd łem  w rękę zbliżaiącą się 
do u la ,  lecz Słoń og rom ny  spokoynem  o- 
kiern pogląda na w ym ierzony grot myśliwca. 
Ćzęstokroć okrucieństwo szerzy się m iędzy  
tw orzącym  Się ludem  przez wchodzące do 
niego osoby, iak uw ażam y w  R z y m ie ,  gdzie 
JRomul naród swóy z samych zgrom adził  ło ­
t ró w ,  k tórych N im ia  dopiero w  łagodnych  
zam ien ił  obywateli. Zarażaią się też na rody  
ok ruc ieńs tw em  przez sąsiedztwo z dzik iem i 
ludam i iak m a m y  przykład w. Izraelitach 
przeym uiących od Cliauaueycz.yków  zw y- 
czay poświęcania dzieci w onatze bożysczóm.” 
Częściey wszelako, zaszczepia okrucieństwo 
w narodach tyraniia władzcy, nayniebeśpie- 
cznieyszym zaś śtaie się w tedy, k iedy  R ząd  
m ożnow ładfry  zasila ie-i u trzym uie  dla Vtła- 
sney korzyści.

M ogą bydź nazw ane dzisiay okrucień­
s tw e m , przesądy religiyne rożpościęraiące 
się m iędzy łagodnem i In d y an am i,  i dzikie 
uprzedzenie o h onorze  zarażaiące uspółeczr 
n ionych  Japończyków.

P o w ta rz a m  atoli dla pociechy rodu  ludz= 
kiego, źe złe m ora lne  i fizyczne obcem  iest 
człeku i zradza się vr n im  tylko przez zbocze­
nie  od ustaw przyrodzonych.

Przyrodzenie  zaiste uczyniło człowiekaFilozofowie pisali wiele o okrucieństwie 
tworzących się N arodów , lecz przekonany  d o b ry m , p o n i e w a ż  niezgadza się z iey m ą -
iestein że ta wada iest obcą ludzliiey na tu rze ,  drością aby m iało  ubliżyć istocie złośliwey
i częstokroć uw ażana bydź pow inna  za .sku -  środków  do zrządzenia szkody. Jeżeli by by-
tek przeciwności iakich wzrastaiące ludy od ła m iała  w celu u tworzyć go z ły m  opatizy-
swoich doświadczają nieprzyjaciół, Przeci? łaby go w  paszczę, w pazury, w  iadowite żą*
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d ło , zgoła uzbroiła  by go w  oręż zaczepny 
n a  podobieństw o zw ierząt drapieżnych, b ie ­
dy ow szem  w idziem y ze m u  naw et odporney 
n ie  podarow ało  broni. •

W ydało  go na św ia t-n ag im  i naynędz- 
n ieyszym  z wszystkich i s t o t ,  tym  końcem , a- 
by był ludzk im  i l itościwym  dla d ru g ic h , 
i  m ia ł  p raw o do w za iem ney  pom ocy i l i to ś c i  

od "podobnego sobie iestestwa. Nędza cz ło­
wieka stała się iem u  pobudką  do c n o ty .

Przyrodzenie  n ie  uczyniło człeka zazdro­
s n y m ,  z ło ś l iw y m , n a tchn ionym  duchem  
przem ocy, d u m ą ,  chciwością zdobyczy i o- 
k ru c ień s tw em . N ięum ieściło  też w  n im  
chorób zarody; izali w ięc.zdarzy się widzieć 
człeka dotlenionego fizyczną d o le g l iw o ś c i ą ,  

przypisać to należy p o k a rm o m  n iezdrow ym  
lub  [zaraźliwym  w yziew om . Okrucieństw o 
lu d ó w  wiążących się w towarzystwo pocho­
dzić zw ykło  od błędów  praw odaw stw a, lub  
od w p ły w u  sąsiedzkich n a ro d ó w ,  t?k iak 
złość  w dziecięciu iest sk u tk iem  niedbałoścł 
rodziców  i złego przykłada .

Koley istn ien ia  N arodów  iest podobna 
do kolei życia poiedyńczego człowieka. Z te­
go podobieństw a p o ró w n a m  epoki bytu! i 
trwałości ludów  z czterema w iekam i życia 
ladzkiego; z tą d  też złożę zasady na k tórych  
Opiera się uszczęśliwienie rodzaiu  ludzkiego.

Dziecie zostaie d ługo w n iedo łężnym  
etanie; ileż razy upadnie  zaczem się chodzić 
nauczy; iak często okaliczy się- w przód niżeli 
p o zn a  p rzedm io ty  szkodliwe; ileż razy nie  
zabłąka się n im  oswoi się z drogą.

Niesczęście staie się dla niego doświad­
czen iem , błędy sposobią ie do wiadomości, 
r o z u m  iego bow iem  iest rów nie  n iedołężny  
iak  ciało, pokąd go czas n ietim ocni. Przeis ta­
cza wyrazy zan im  w ym aw iać  się nauczy, kie 
dy zaś pierwszy p rom ień  św iatła  w jńmyśle
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iego zab łyśn ie , miecczą się w  n im  liczne b ł ę ­
dy pod postacią prawdy. P o w odu ie  się p rzy­
k ła d e m ,  cieszy się w raz z raduiącem i się i 
rozczula się gdy widzi zasmuconych. Z w ła­
snego uprzedzenia  czerpie postępowania za­
sady, nałogi przetwarzaią się w n im  w  oby- 
czaie; długo sądzi o matce że żywi go z obo­
w iązku  i pielęgnuie z pow inności. N ieo- 
sw oiony z przypadkam i grożącem i n iedołę­
ż n y m  is to tom , n ie  w spom ni na troski macie­
rzyńskie i nieczuie w sobie synowskiey m i­
łości. Matka gdy go n iem oże  prowadzić świa­
t łem  r o z u m u ,  poskram ia go częstokroć n a ­
tch n ien iem  bo iazn i ,  prawi m u  o czarach, o 
potw orach  o widmach. Ła tw ow ierność  w 
dziecię ci u ,  wynika z .tego  u ło m n a  i  c i , wierzy 
w  to wszystko co go przestraszyć zdoła ; ból 
iest dla n iego n ied o lą ,  radość dom iarem  
sczęscia; iego Uczucia i żądze zgsdzaią się z 
n iedoyrzałem  w yobrażeniem  i o d m ien iają się 
na .widok przedm io tów . Znayduie upodoba­
n ie  w b łysko tkach , ubiega się za m o ty lem  
dla tego że świeci pózłocistem i skrzydełkam i 
i wspina się na drzewo za p tak iem  poniew aż 
słyszy go śpie waiącęgo; odda odzież w za­
m ian  za lalkę która go b a w i ,  aliści porzuci 
w n e t  to czego chciwie p rag n ą ł ;  żąda tego 
czego n ie m a ,  gardzi tern co posiada. Siąga 
do wszystkiego co m u  w oczy w p ad n ie ,  i 
t rw oni bez zastanowienia to co m u  iest nie* 
zbędnem . W yzute  z dum y i z sk rom nośc i  
niezna różnicy s ta n ó w ,  dzieli się zabawą z 
synem  Xiążęcia i z synem  wieśniaka. D zie­
cie iest u fnem  , -w span ia łem , w eso łem , czyn- 
n e m ,  upatru ie  sczęścia w w olności;  iest n ie ­
stałe w  p rz y ia ź n i , w  sm aku w uczuciach i w 
zam iarach ;  kocha i w ne t n ie n a w id z i ,  cieszy 
s ię  i sm u c i ,  przedsiębierze i iuż wykonywa.

T a k im  iest też człowiek w s tan ie  dzikości......
{d a lszy  ciąg w Numerach nas Łamiących.)



2 . )  O s t a t n i e  n o c e  N a p o l e o n a  
p r z e d  i c g o  z ł o ż e n i e m  K o r o n y .
(  N u i ts  de l ' Abdica t ion  de V E in p ereu f 'N  a p  o l e  o n  
Tar i s  1815. )

( p r z e ł o ż o n o  z t łe m :  N ie m .)
N o c  p ierw sza  z  20 na  21 Czerwca.

Dobiiała godzina dziewiąta w pałacu Eli- 
ZByskim, kiedy od rana szerzącemi się wie­
ściami zinięszany -do d o m u , szedłem. List 
mego przyjaciela D. będącego w orszaku Ce­
sarskim powiększał  wJe m n i e  niespokoyność.

P isma  publiczne zawierały mn ós tw o wias 
do m o śc i ; 7. tych domyślać się m o i ń a  było,  
ze chociaż urzędowe doniesienie (B ul l e t in )  
z C harleroi zwycięstwo ogłasza'  wszystkie a- 
toli rzeczy wsteczny i bardzo n iepumyślny 
obró t  wzięły.

Z n a n y m  m i  był  dostatecznie charakter 
Napo leon a ,  z iego ust  wym knę ły  się rozmai-* 
te p rzerywane wyrazy, które dorozumiewać  
się da ły,  że ostateczne i prawie rozpaczą 
tchnące przedsięweźiuie środki.

Zdrugiey  strony,  zważa łem na duch pa* 
nuią ry  w zgromadzeniu  narodowe'm. Napo­
leon ścisniony od czternastu mocars tw Eu-  
ropeySkich, w zupełnehn po ro zu mieni u  z so­
bą będących , Winien był tyleż pr a w ie .d o m o ­
wych obawiać się nieprzyjaciół.  Jego nawet  
niezgodni  przyiaciele byli m u  przeciwni;  lecz 
n iek tóre szczęśliwe wypadki w Belgiiach po- 
iednały .przychylne m u  partye i rozproszyły 
s t ronnic twa;  nadto iesz.cze zmięszały W e l ­
l ingtona którego Umieiętność według  zdania 
Napoleona w części na powolności  zasadzała się. 
Uważał  przeto za naydoskonalszy obrót  poli­
tyczny, by przeciw te m u  Wodzowi  s t ronn i ­
ctwo sobie przeciwne oburzyć. Przeczuwał 
nakoni ec ,  że oddalaiąc się do woyska wysta­
wia ostatnią scenę smutneg o  widowiska .— 
Gdy iuż-wyie idza ł ,  te ostatnie rzekł  słowa:

j, rju iltc  ou d o u b le ! , ,
Po 'godz inie  dziewiątey wiechał  jia dzie» 

dziniec zamkowy ku rz aw ą  okryty powóz,  k t ó ­
ry  za należący do liczby Cesarskich uznałem'.  
Zaledwom zszedł gdy drugi  i trzeci powóz u* 
kazał  się; móy  n iepokóy i sm u t n e  przeczu­
cia bardziey się wzmogły.  P o  ich wieżdzie 
zamknię to  bramę z a m k u ,  D.  z siadł z p ie r ­
wszego p o w o z u ,  przystąpi ł  do m n i e ,  ścisnoł  
m ię  za ' rękę i ż cicha wyrzekł:

„W szys tk o  źle idz ie ,  wszystko iest stra- 
c o n e m ! ,,

Tym czase m otworzono trzeci powóz,  w  
głębi uyrza łem sn em  zm orzonego  zbladłego 
człowieka,  <r k tó rym  nayprzód sądz iłem że 
to był  Cesarz: lecz p o żńa łe m  Nięcia H ie ro ­
n ima.

Pianiony w  rękę,  u t rudzony  in a p ó ł  śpią­
cy wysiadał  powoli .  Napoleon zepchnoł  go 
prędzey z powoz u i pobieg ł  na schody, nie - 
m ówi ąc  ani  s łowa  ̂ niepatrząc na nikogo.  
Spieszyliśmy Za n im .  Natenczas wzią ł  mię  
D. na bok i powtórzy ł  p r zy t łu m io ny m  głosem:

*’ Widziałeś g o , wszystko zg in ione! , ,
W  te'm otw-orzono drzwi  pierwszey sali, 

Napo leon  obrócił  s ię,  spoyrzał  na D. i za­
wołał:

” Oprócz h o n o r u ,  wTszystko s t ra c i łem! , ,  
Są to pierwsze iego słowa cd 48 godzin,  

rzekł  D.
P od a łe m  Cesarzowi urz ędow e papiery; 

rzuci ł  ie pod s tó ł ,  wyioł  zaś wonieiący bile­
cik. Wąchał  go czyli też ca łował ,  tego nie-  
m o g ł e m  rozpoznać.  Przeczytał  i dwa lub 
trzy razy zwróc ił  oczy ku  n i e b u ; wnet  kazał  
przynieść bu l l io nu ,  nieco zaś po tem  k a ła m a .  
rza. Napisał ,  Zapieczętował i oddał  mi  bi ­
let do Xiężney Hortensyi .  Przyniesiono  bul ­
l ionu:  posil i ł  się , zlecił m i  pisać rozkazy do 
Minist rów B a fsa n o  i R e g n a u ld  aby natych-



m ias t  przybyli. Potem*zdiąwszy obuwie po- 
ło ży ł  się w ubraniu w  łóżko i usnoł.

W racaiąc, zastałem H ie ró n im a ,  za tru ­
dnionego piękną  ogrodniczką obwiązującą 
m u  ranę: iak s^g zdawało. Czekałem na D. 
w m o i i n  p o k o iu ,  ón przybył i następne o- 
powiadał rzeczy:

” Po  św ietnych zwycięstwach i'5< i 16. 
Czerwca, utraciliśmy wszystko z dwóch przy- 
czyn; P ierw szą  przyczyną była nieugiętość' 
N apoleona; po dwópli dniach szczęścia chciał 
trzec iem  stanowcze'm zwycięstwem świat i 
Fyancyą w  zadum ienie  wprowadzić. T o  wiel­
k ie  lecz niewczesne przedsięwzięcie m ia ło  
"Wynieść zwycięzcę na szczyt chwały, zwycię­
żonego zaś na ostateczny wystawić upadek. 
■Wellington, p rzew idział ten za m y s ł ,  i twórcę 
iego w prow adził  w położenie  ; gdzie postra­
dał ostatnie siły, sław’ę i wpływ. Zaiste bi­
twa pod M o n t S t.  Jean , w którey do godzi­
n y  8- wieczorem  Francuzi zw yciężali, do ­
w iod ła  iawnie iak dałec.e niezachwiana cier­
pliwość zamiary Jeniusżu zniszczyć m oże, 
R ostropny  Zy^yciężca pod Salam anką, VT'ik- 
to ryą  i Tuluzą  strącił ze szczytu wysokości 
Zwycięzcę E g ip tu ,  M a ren g o , Auskerlicu, i 
Jen y  i pon iży ł  tego, przed k tó rym  uginapsię  
niedaw no świat zalękniony. D rugą przyczy­
n ą  naszey ucieczki była zdrada, zkąd n ieu ­
fn o ść ,  boiaźń i n ie ład  powstały. Dzieie wy- 
iaśnią  dostateczniey przyczyny k tó ry m  wale- 
czne Sprzymierzonych Zastępy winny  p o ­
m yślność  oręża. Spieszyć się będą w korzy­
stan iu  z zwyęięztwa; Lew bow iem  ran iony  
leszcze n iezginął. T e  kilka słów otworzyły 
m i  widok okropney  przyszłości,  i tyle m ię  
zmięszały, ża Napoleon dostrzegłszy bladość 
jney  twarzy, rzek ł  do m nie :

■v  p .  p różne rozsiewa wieści , iest tcho- 
pżcniljs  gdy nieco o ch iqno i ipów ił  dalcy:

” Złe które  naprawić m o ż n a ,  nie iest zu ­
p e łn ą  ltięską; lecz gdyby się naprawić nieda-- 
ło ,  należy na ten i poprzestać.

M inistrow ie przybyli z końcem  nocy. 
Rafsano siedział zamyślony. R eg n au ld  stał 
przy  stole i podkreśla ł  n iektóre  mieysca w 
rękopiśm ie. Napoleon chodził ,  żu ł  paznog- 
c ie , i zażywał ciągłe tabakę. S tanoł nagle i 
rzekł:
’’Gdzie iest urzędowe doniesien ie?(Bulletin).

” Oto poprawnie, (odpowiedział Regnauld). 
Europa m iała  iuż M onitora  z dnia 21. Czer­
wca z dodatk iem  nadzw yczaynym ,, :  co teraz 
Regnauld  N apoleonow i czytał. Gdy iuż 2/3 

części były odczytane uderzył Napoleon w zie?
m ię  i zawołał: -------- ——- -

” Bitwa była w y g ra n ą ! , ,  ' ,
Regnauld kończąc odpowiedział z cicha;

’’ Jest p rz e g ra n ą ! „
P o  czóm taka nastąpiła  rozmową: 

N a p o le o n ,, B itwa iest p rz e g ra n ą ,  u trac i łem  
*z n ią  s ław ę!, ,

M egfia u ld ,, Pięćdziesiąt zwycięstw prze­
ciw iedney klęsce przywieść m ożesz . , ,

B a fsa n o  „  Lecz ta przegrana iest s tano­
w czą ,  Cesarz słusznie m ów i. ,,

N a p o leo n  „ D o  zwycięztw n iep rzy w y k li ,  
nadużyią  w y graney . ,,

B a fsa n o . „  Ci których lękliwość dziś przy 
W aleczności W elling tona zamienia się w z u ­
chw ałość, ci są Tobie  niebespiecznieysi n i-  
źli Ąnglicy i Rofsyanie.-,,

R eg n a u ld . „  Stronnicy-wolności są w p r a ­
wdzie p rz y t łu m ie n i ,  zechcą Jednak korzystać 
z zdarzoney sposobności.,,

N a p o le o n . ,, Dobrze uczynią!  P rzynay- 
ń in ięy  sława i niępodLegłóść Oyczyzny nie-  
nadw erężone zostaną.- Żwycięztwo s t ro n n i­
ków  Królewskich zasadza się na  pom ocy 
■yyoyska Sprzym ierzonego ., ,



B a fs a n o .,,  Jeniusz W elling tona i dziel-
jność Bliichera o ż y w i a j  odwagę przyiacioł 
Królewskich. „

B e g u a u ld .,, Teraz  byłoby naypotrzebniey 
ich pow odzeniu  tam ę po łożyć .,,

JB&fsanO. „  Jakimże sposobem ? woysko 
JfOzpicrszchło się, gtanice są o tw o rem ;, ,  

R egnau td . „  G ranice .n ie  są w ' p ravydzie 
o b w arow ane , lecz iest ieszcze siła . zbroynś, 
tę zgromadzić naleźy.h,

N apo leon . „  Już się zbie'ra, trzeba ią ii- 
żifpcłn ić .,,

Bafsa.no. ,, Czyli S o u lt  i G rouchy  zasłu­
żyli na T w e  zaufanie ?.„

N a p o le o n . ,, Grouchy iest,uczci wy lecz za-: 
Jłabyl Soult dał za sobą porębę w poprze­
dni czycll czynach.,,

B eg u a u ld . ,, Vv oyeko w  prawdzie odnó* 
■wionein bydź m o ż e ,  lecz oddziały zakłado­
we (cad res)  n ieznaydaią  się w zupe łnośc i . ,, 

N a p o leo n  Zwołay W P M inistrów. Kie- 
chay Izby Prawodawcze o wszyatkidm się do­
wiedzą. ,,

B a fsa n o . „  W zm o g ą  się s tro n n ic tw a . , ,
B eg u a u ld . ,, S tronnictwa juz  powstały, 

p o z n a ią s ię ,  zważą, swe siły, i zechcą ich do­
świadczyć.,,

N a p o leo n . , Tern  lep iey ! Niechay się od- 
hryie Zasłona. Zwr®lay W P . Ministrów. U- 
czyniem y doniesienie — wyia-wiemy prawdę. > 
Jeżeli wszyscy są duchem Oyczyslym ożyw ie­
n i ,  ie ie l i ' ie szcze  ni. wygasło wszelkie szla­
chetne uczucie,, Izby n ieódm ów ią  m i  posił­
ków  w pieniądzach i żo łnierzach., ,

B a fs a n o .,,  Radzić ci będą abyś szczędził 
"wodę, kiedy gmach cały w p ło m ien iu  stoi.,,  

B eg u a u ld . „  Zbyt n ieuw ażnie  nieprzyie- 
ło  się Dyktaturyu Ona teraz w szystko  ocalić- 
by m o g ła , , ,

N a p o le o n . ,,  Zaprow adziłem  Rząd K on-

stytucyihy. Z grom adź  W P an ó w  M in is t ró w . , ,
. B a fsa n o . „  Dykta tura  n ie  • iest p o trz e b n a , 

l e c z  Rząd niepo winien doznawać przeciwności. 
Będziemy się bronić przeciw  napaśc i . , ,

N apoleon . „  O, m oie  stare Gwardye! czy­
li i te bronić się zechcą? ,,

W ysłano rozkaz w zg lędem  zg rom adzen ia  
M inis trów , poczetn się wszyscy,rozeszli. B a f ­
sano  pozostał przy N a p o le o n ie , k tóry po­
m im o  utrudzenia wiele odwiedzin  przy im o- 
wał. Nie byłem  tam  obecny , pozna łem  tyl­
ko  powozy: Pana  C am baceres, A dm ira ła
JDecres, P P .  C aula incourt i Carnot'.

O w pół do siódm ey kazał m ię  Gesarz 
przywołać. Bouche zdawał m u  sprawę o 
stronnictwach, i y apoleou  okazywał n iespo- 
koyność; Boilclte' t c h n ą ł  przesadnością, był u -  
p rzeym ym  i tk liw ym i

Gdy odszedł* Zlecił m i  N a p o leo n  uczy­
nić trzy o.dpisy listu. Gdym się do tey pra­
cy ^abierał,  rozm aw ia ł iakby z sobą sam ym : 

’’ Spokoynie! T ak  ie s t ,  wszystko spokoy- 
n ie!  Chce w m ów ić we m nie  iż dość na te in  
abym otw braył UsTa" dla osiągnienia wszyst­
kiego. K o m u  p rzy zn am  słuszność , czyli 
M in is t ro w i,  czyli doniesieniu  k tó re  m a n i  w 
ręk u ?  Zaiste prędzey te m u  p ism u  zawierzę, 
ponieważ zgadza się z m o iem i przeczucia­
m i . , ,  W tein  rozw ino ł  papier mówiąc: ” T e n  
m ię  nigdy nie zawiódł. ,,

Oto iest rzecz k tó rą  przepisywałem: 
’’ Po ta iem ne  wrzenie stało się powsze- 

chnem . Odbywaią się schadzki w  wieczór i 
w nocy przy ulicy S w. Małgorzaty, na P rzed ­
m ieściu S t. A n to in e  u  C. Naczelnika zw ią ­
zkow ych , u L .  Reprezentan ta  L udu ; to .d ru -  
gie zgrom adzenie  składa się z s t ro n n ik ó w  
Królewskich. Proboszcz z St. N. zapewnia 
że n ie  iest niebespiecznem pokąd n iep rzy ja­
ciel znayduie się w odległości. Reprezentan*
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ci p o k a z u i ą  się śm i e l s z e m i ;  d n i a ' w cs o ra y -  
ezego w n o s i ł  S. z  F. aby  w  czasie n i e b v t n o -  
ści Cesarza K o m m i f s y a  n a d z m o w a  r o z t r z ą ­
sała sp rawy  Xięcia Józefa ,i R a d y  R.ządzącey.  
T o  żądanie  m ia ło  byd ż  p r ze d s t aw io n e  pod  
p o z o r e m  os t rożnośc i  p r ze c i w k o  szehzeuiu się 
władzy  n a d a n e y  Cesa rz owi  ieśl iby o dn i ós ł  
zwyc ięz two ,  lub też  p o p a r t e m  od s t r o n n i ­
k ó w  Kró l ews k ic h  w  p r z y p a d k u  w yd ar zo ne y  
dla n i eg o  n ie p ó m yś ln oś c i .

P rzy iac ie l e  Króla k a r m i ą  się n adz ie ią  
k lę sk i  i s ą dz ą  z pe w no śc ią  że o wiele n i e p o ­
m y ś l n y c h  zd a r zeń  obw in ić  Cesarza  bę dą  
yn og l i ,  p r ze c i w k o  k t ó r e m u  o dz yw a  się iuż  
•zdanie p ow sze chn e .  P rz y iac ie l e  wolnośc i  
n i e sp o dz ie w a i ą  się przegrar .ey Jęcz p r a g n ą  
k or zy s t a ć  z n a d a r z o n e g o  z a b u r z e n i a . ,,

P rz es ła ł  Cesarz odpisy P a n o m '-Jlegiidiild  
i  C a r n o t ; p rz y  sobie  zos taw i ł  i e d e p ,  spal i ł  
p i e rw o w z ó r .

Nab ie ra łem się do wyiścia gdy  do n i e s i o ­
n o  o p r zyb yc iu  X ię i n e y  Hor t ens y i ,  Zdięty 
c i ekawo śc ią  z a t r z y m a ł e m  się w  p o b o c z n y m  
p o k o i u ,  z k ąd  p rzez  d r z w i  sz k la n n e  widzieć  
j n o g ł e m  po  części co się działo.  Xiężna  u -  
eiadła t r zym a  i ąc w  iedney ręcę chus tkę  k t ó ­
r ą  n iek ied y  ocierała oczy,  w  d rugiey  f lasze-  
czkę z w o n no śc ia m i :  Zdawała  się bydź  bladą 
i  cierpiącą.  N a p o le o n  w s t a w a ł  i s iadał  na  
p r z e m i a n y ,  p o r y w a ł  sig nag le  i m ó w i ł  g ł o ­
s e m  p r z y t ł u m i o n y m .  Dosłyszeć  go n i e m o -  
g łe m ,  Z błagąiącey po s ta w y  Xifżney ,  po iey 
z a p ła k an yc h  oczach i c i ę ż k im  wzdy ch an i u ,  
w n o s i ł e m  i e  do ma ga  się r zeczy od k tó rey  w y ­
m a w i a ł  się Cesarz.  D o w i e d z i a ł e m  się pó-  
i n i e y  iż n ak ła n ia ła  go do p o k o i u  wystawia. ,  
jąc n ie hes p i ęcz eńs tw a  wynika iące  z woyny.

Na  wsze lk ie  i.ey p rz e ło że n i a  o dp o w ia d a ł  
w  os t rych  i zw ięz łych  w yr a za ch ,  mi ęd zy  
I b ó r e m b n a ^ c z ę ś d e y  tę s łow a  słyszeć się dały:

’’ BurJjony! A nglicy!  Z n iew aga! , ,
N a p o le o n  zda ł  się byd ź  w k o ń cu  rozgn ieć  

w a n y  u p o r c z y w ą  ł a g od noś c i ą  Xiężney ,  tu p a ł  
n o g a m i  i p o r w a w sz y  p ę k  m a ły c h  k s i ą że k  
r zu c i ł  i e  o z i e m i ę ;  z tycli i e dna  obi ła  się o 
k o la n o  Xiężney ,  p o to cz y ły  się iey r z e w n e  
łzy;  z m i ę k c z o n y  t y m  w i d o k i e m  zbl i ży ł  się 
do n iey,  u m i a r k o w a ł  p o s t ę p o w a n i e ,  i i a k m o ­
g ł e m  sądzić s k ło n i ł  się do p rośby ;  do od da .  
laiącey się r z e k ł  g ł o s e m  d o n o ś n y m :  ” P r z y -  
az l iy  m i  sw oi e go  sy n a . , ,  M in i s t r o w ie  z i e-  
chali  się o 5. g o d z i n ie ;  n i e  są m i  w i a d o m e  
szczegó ły  ich' pos iedzenia.

N ąde sz łe  z '  P o c z t ą  l is ty p o tw ie rd z i ły  
wieść o po raźcę .woyska .  Zwyc ię s two  o d n ie ­
s ione  15 i łQ Czerwca- m e z d o ł ą ł o  zaspoko ić  
um y s ł y ;  nadzieia i boiaźń.  m i o t a ł y  n i e m i  n a  
p r z e m ia n .  Rozes z ła  się w  dw óc h  go dz i nac h  
w i a d o m o ś ć  o klęscę pon ie s io ne y  dn ia  lg? 
N ie s p od z i a ne  p rzybyc ie  Cesarza p o m n o ż y ł o  
p o w s z e c h n ą  t rwogę.  L ud  g r o m a d z i ł  się t ł u ­
m a m i  na  o tw ar ty c h  m ie ye ca ch ,  lec^ wza ie-  
j rma  n ieu fno ść  ścinała i ęzyki ;  b o i a i ń  p rzema* 
gała n a d  c i ekawością  i t ł um ac zy ła  się d w u -  
z n a c z n e m i  w yr a za m i .  P o ś ro d  zamię szan ia  
i t r w o g i  p o k a z y w a ły  się n iek ied y  w y p o g o ­
d z o n e  tw arze  i dawały  się s łyszeć zapytania  
i od po w ied z i e  śmia łe ;  z czego po w s ta ły  r o ­
z m a i t e  zatargi .

T.en wieczór  p a m i ę t n y ,  o t w o r z y ł  po le  
l i c zn y m  u w a g o m .  Między i n n e m i , że z w y ­
cięstwa nad W a n d e y c z y k a m i  po wi n ny  zbl iżyć 
p ok oy ;  że bieg p ie n iędzy  p o d n o s i ł  się i akby 
w  m i a r ę  k lę sk  kyaiu.  p r zy c zy n a  tey o d m i a ­
n y  m o ż e  mi e ć  p o c z ą t e k  w n ie zgodnośc i  h a n -  ' 
d lu  z w o y n ą 1, k tó re  oba dwa działa ią  przeci ­
wnymi  sobie t r ybem.  W  ty m ż e  d n i u  u w o l ­
n ię  ka z a ł  sąd karzącym dwie  osoby o b w i n i o ­
n e  o roz rzuc an ie  p i s m  zagrzewających  do ro -  
k o s ę u j  w y r o k  sądu  był  s p r a w i e d l i w y m ,  lecg



m ow a o b r o ń c y  zapowiadała nieposłuszeństwo 
i  była iakby wstępem do zarzu tów  czynio­
n y c h  Cesarzowi po złożeniu  korony. Nie- 
k t ó r z y  "poklaski wali m ów cy, drudzy lękali się 
o iego osobej wszyscy zaś usłyszawszy ze tar . 
śn ie n ie  Sie na N apoleona, ktorego obrońca 
N a c z e l n i k i e m  R zą d u  m ia n o w a ł ,  m e  było 
występkiem  pociągającym za sobą karę śm ier­
c i ,  wyrzec m ogli  śmiało:

” Ze N apoleon m e  tylko W ładzcą  bydz 
.p rze s ta ł ,  lecz w kró tce  prawa służącego czło­
w iekow i p o s trad a . ,, . . .

W ypadki później sze dowiodły, ze owm O- 
wca posiadał dar w ieszczenia, pospołu  z Cyce­
ro n e m  broniącyn^Marcellego przed Cezarem.

D z i e l e '  przekażą  po tom nośc i  wiadomość 
O posiedzeniu obudwóch Izb. Zgodziwszy 
się o ne  o p raw em  is tn ien iu  sw o ie m , dow io­
dły m ora lney  wytrwałości n iepokonaney  
wzrastaiącem niebespieczeństwem . Ich gorli­
wość wzm agała  się wraz z niepomyslrioscią, 
W yiaw iły  w tem  gronie znakomite, talenta, 
okazała się Wielka rostropność  i u m ia rk o w a­
n ie  połączone z m iłością  Oyczyzny; bnduią- 
ca bezwzględność R eprezen tan tów  w czasie 
d n \ i 4 .  kiedy zawiadywali dochodami F ran ­
cyi, i tych nietknięcie z wyrzeczeniem  się w ła­
snego żołdu - do cho w a l i ,  iest ch lubnym  przy . 
k ładem .

[R a d a  Cesarza. (  Comike’ Im peria l.')
N o c  z  21. na  22. C zerw ca.

Radę Cesarza składali M inistrowie za­
wiadujący w ydzia łam i,  M inis trow ie  S tanu , 
D eputow ani z Izb ,  Naczelnicy w ładz woysko- 
wych i cywilnych Stolicy, i p rzyw ołan i do 
obrad  Obywatele. Mieścili się W tem  Zgro­
m adzen iu  na tch n io n em  w powszechności 

" przychylnością dla Cesarza n iek tórzy  iego n ie ­
przy jac ie le , zkąd iuż pierwsze posiedzenie 
zwiastowało n ieporozum ien ie  wyiawiaiące 
się p o n u rem  m ilczeniem. ^  '

Żąały się w prawdzie z  bliska osoby zw o­
ła n e  do rady, lecz"to wzaiem ne m n iem an ie ,
• ze kóżdy  dra siebie iedynie na wzglądzie, p o ­
budzało .do nieufności. W niesione  podania- 
m usia ły  bydź popierane pods tępem , p rzem o­
cą i. Wpływem. Kóżdy taił się z rże te ln em  zda­
n iem  i zm ierzał m anow cam i do swoiego celu.

Gdy nadszedł Cesarz, którego poprzedza­
li iego bracia ,  udała się Rada na Zgrom adze­
nie Reprezentan tów  i .zaigłaniieysęą oddziel.

a<2 Ifw-u

ne. Trw ały nieprzerwanie potaiem ne roz­
m ow y. W  tym  zapowiedziano przybycie Na-- 
p o le o n a , wstali wszyscy, ón na  w zaiem  p o .  
w ita ł  Zgrom adzenie  i zasiadł w krześle. Zda­
w ał się bydź n ie sp o k o y n y m  i w yblad łym , 
d r g a ł a  m u  ręka na którey by ł wsparty', i n ie  
prędko Wrócił do zwykłey postawy. T o  bo- 
leśne poczuwanie, grożącego m u  nieszczęścia 
wzruszyło  p rzy to m n y ch ,  ziednało m u . u m y ­
sły i sprawiło w obradach pow olność  iąkiey 
spodziewać się n ię  m ożna  było.

N apoleon pow tórzył doniesienia u m ie ­
szczone w  pismach publicznych. M ów ił  z 
pow ażen iem  o m ęstwie Francuzów; zgodnie  
z praw dą wyrażał się o Sprzymierzonych. 
W ychw alał W ell ing tona , wyznaw ał w łasne 
błędy; to postępowanie uięło przytomnych", 
dały się słyszeć pochwały; m ow a iego skło­
niła  zgrom adzenie  do zezwolenia na  w niosk i
Ministrów.

Zabrał więc głos Hrabia Regnauld w w y­
razach następuiących:

i . )  Sława Francyi polega m a woysku, iey 
zaszczyt na pow etow aniu  poniesioney klęski,  
iey niepodległość na potedzę obrońców. Ich 
puelość , ich karność i bohaterskie czyny są 
rękoym ią  pomyślności Panstwą. Nieszczęścia 
jest  pożytecznem  nap o m n ien iem  d-la wielkiej? 
duszy. ‘ Zwycięstwo odstąpiło O rły  nasze ,  
lecz są w aw rzyny k rw ią  n ie sp la m io n e , k tó­
re  zakwitnąć m ogą  n a  zagrożonych granicach 
Francyi. Aby te ie d n a k  nosiły  trwałe owoce, 
p o w inny  bydź zaszczepione bohaterów  praw i­
cą. W oyskp zgromadza s ię ,  lecz przerzedzo­
ne  szyki wzywaią zastępców. Ćzyliż w ym ó- 
wicie się od pom nożen ia  liczby boha te rów ? 
W szakże ożywicie tym  zam iarem , zapał po -  
wszechny i- dopełnicie życzenia N arodu! U- 
suńm y  wszelką chęć zemsty, O tę tylko dobi- 
iaymy się zwycięstwa które  wrócą n a m  po- 
kóy; lęcż aby nieprzyszło dopraszać się o n e .  
go na zwaliskach, należy przystosować licz­
bę walczących do ich męstwa. Naród poko­
n an y  lecz n ieu iarzm iony, sk łania  się do zgo . 
dy k iedy  przysposobił się do bo iu ;
W noszę  zatem:

ażeby Izby wezwały Naród do' obrony , 
gdy tym czasem  Cesarz rozpocznie  u m o ­
w ę o pokóy. 1 -"

Jenerał L.F. (p ew n ie  L a  F a jek to )^sprze­
ciw ił się tym  w nioskom  twierdząc, że iest in -
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jiy  ś rodek do ocalenia Oyczyzny, który nie-  
będzie n iew iadomy Cesarzowi ,  chociaż by go 
Minis t rowie  odradzali.

Sp uś c i łN apol eon  oczy na te s ło w a ,  lecz 
podniós ł  ie wne t  i uśmiechnoł  się z pogardą.

Pa n  de F   powtórzywszy podanie Mi­
nist ra  doradzał  dob ro woln ą  poźycz>kę.

Xiąźe B af san o , twierdzi ł  ze pobór  pie­
n iężny i w ludziach któryby niezasadzał się 
na  ustawie zapewniaiącey spokoyność ,  będzie 
szkodliwein przedsięwzięciem. Za  należy 
■wprzód upoważnić  Pol icyą do przy t łumienia  
s t ron nikó w K ró lew sk ich , aby unikn ąć  w o y -  
ny  domowey.  Ze  gdyby wytępioną  była od 
począ tku ta partya karmiąca nadzielą; rodzinę: 
B urb o n ó w  i ożywiaiąca niechęć w sprzymie­

r z o n y c h  dla ludu Fraricuzkiego,  niezblizały 
by się ich zastępy k'u Paryżowi.

Hrabia G . . . .  wystawiał  niebespieczeń- 
etwo wynikaiące z prześladowania przyia ioł 
Królewskich ;  miasto oburzenia u m y s łó w  
chciał ie raczey zbliżyć i poiednać,.

Lucyan Bonaparte  doradzał  u m o w ę  o 
po kóy  pod warunkami  przyiacielski-emi i za­
szczytu erni.

Hrabia F . . . .  oświadczył; iż pokóy iniey- 
sca mieć n ie  m o ż e „  ponieważ nłeprzyiaciet  
obe ta iep rzy  usuń leni u Napoleona  i zwróce­
n i u  Burbonów.  Że Francuzi  ustąpią raczey 
s ławy oręża niżeli, narodowego h o n o r u , k tó ­
ry by byt wiecznie sp lami ony  ieśiiby prze­
m o c  Angielska osadziła Lmlwika na tronie.

Znaczna liczba Re prezentan tów domaga­
ła się prowadzenia  wnyny.

’’ Otwórzcie ( m ó w i l i )  granice niechay 
upadnie  m u r  spiżowy co ie zas łan ia , niechay 
woysko  oprze się o skały pod Laonem  lub o 
P a r y ż  ieśli pot rzeba będzie. Zasłońcie ża ło­
b n y m  k i r e m  Or ły nasze,  i przyzwiycie doń 
kóźdego  który władać mo że  orężem.  W  tar­
g n i e  i nieprzyiaciei  do burzy po dobny,  lecz 
ściśniony od naszych zastępów i zbroynego 
l u d u ,  opłakiwać będzie zwycięstwo co go 
pr zywiodło  o zgnbę. „

1 Dway przyjaciele wolności  wskazywali
konieczność  odmiany  w skłatlzie Rządu .  O-  
świadczyl i  się z d a n i e m ,  że prawa Naro­
du nie są p ł o n n e m  m arzen iem  skoro o 
n ie  do walki przychodzi .  Mowa ich podoba­
ła  się s t ronnikom Rzeczyp09pol i tey, obrazi­
ła żywo przyiaciół^Napoleona i wzbudzi ła w
n im  uśmieęh  szydsrskh Cesarz przyzw ał do

siebie Lucyana i P.  Ca rno t ;  rozmawia ł  z n ie ­
m i  żywo lecz pocichu.

M anuel starał się pogodzić opaczne w n i o .  
ski i utworzyć  z nich, podanie umiarkowane .

Osta tecznem pos tanowieniem było: 
n a jp r z ó d , wyznaczenie deputacyi do u m a ­

wiania się o pokóy.  ,
p o w tó r e , zlecenie Minis t rom podanie zasad 

do prawa,  względem pobor u  pieniędzy i 
ludzi.

Zgromadzenie  rozeszło się przy powsze- 
eh nem  n ie ukon te n to w an iu  członków. Jeden 
z ich grona ośmie l i ł  się wyrzec-głośno,  czego 
dosłyszał  Cesarz:

” P. de la Fayette ugodzi ł  go w mieysce 
bolesne. Czczę Napoleona,  lecz iżali chce za­
służyć na to s amo uczucie u Francyi i u p o to ­
m n y c h ,  winif-n iest dokończyć swe dzieło 
z n a k o m i t y m  czynem. Czyli nieznaydzie się 
między  n a m i  Człek tyle troskliwy o pom yśl ­
ność naszą  by W3kazał m u  środek co ią U* 
trwaiić m o ż e ?

Jenerał  Si g. r. dał baczenie na tę uwagę; 
późnieysze wypadki dowiodą, że z niey k o ­
rzystać potrafił.

Z rzeczen ie  się Tronu,
Zeszły się Izby dnia. następującego. P o ­

siedzenie Reprezentan tów było burz l iwe ,  od­
kryły się s t ronnic twa ,  podniosły się głosy 
śmiałe i zapowiedziały Napoleonowi  zrzecze­
n ie  się Tronu .  Powstal i  przeciw temu  w n i o ­
skowi  przyiaciele Bonapar tego;  st ronnicy 
R ządu  konstytucyinego chcieli aby wybór  
Monarchy poruczony był  ludowi ;  stronnicy 
Królewscy domagali  się dawnego satnowładz- 
twa Burbonów; umiarkowańs i  między temi,  
życzyli Rząd  Burbonów lecz ograniczony pra­
w e m ;  przyiaciele wolności  mówi li  o przei­
stoczeniu Francyi na Rzeczpospoli tę Związ­
kową. Ty mc zase m kiedy niezgoda srożyła 
się między s t ronnikami , .Napoleon  siedząc w 
Pałacu Elizeyskirn samo tny  i zamyślony  
spędzał  godziny rra spisywaniu uwag które 
w n e t  zdz ie ra ł ,  i na odczytywaniu doniesieu 
(Bullet ins )  o czynnościach Izby. Do tych 
stosownie zdawaj  się byd i  pomięszany lub 
epokoyny.  Minis t rowie  i Urzędnicy iego 
przechadzali  się po pokoiach nakształ t  błąka- 
iących się wid mów.  Rzadko kiedy zbliżał się 
dó niego który, j wyrzekłszy słowa oboiętne 
oddalał się szybko.

W i e m  dał eię słyszeć odgłos wieżdzaiącc«



go pow ęzn. Na widok wchodzącego Lucya- 
<ia zbladł i ru m ien i ł  się na  p rzem ian  Napo# 
Jeon, Udali się oba do skrytey ulicy w ogro­
d z i e ,  gdzie z szed łszy  ich , wysłuchałem  a a -  
stępu.iącey rozm ow y.

L u c ja n . Gdzie iest  twa śm iałość?  Zbyt 
d ługo  oddaiesz się n iepewności ! W szakże 
wiesz ile traci k to  się nieoclważa.

B o n a p a rte . Na zbyt wiele odważyłem się.
L u c ja n .  W iele i mało. Odważ się po raz 

©statui.
B o n a p a rte . Czyli na iR Grudnia? ( B r u ­

mal re ) .
L u c ja n ,  bynaym niey. Idzie tu  o wyrok 

zgodny z p ra w e m , k tó reg o  Ci konstytucya 
dozwala.

B onu  parte . Zmierzili sobie k ons ty tucyą ,  na- 
Zywaią Ją niedorzecznością; sprzeciwią się 
w yrokow i.

L u c ja n . P odn iosą  więc rokosz a wtedy 
p rzy t łu m  ć ich ła two można.

B on a p a rte . W ezwali tuż w pom oc Gwar- 
dyą N arodow ą; ta m ię  niecierpi i stanie dla 

-mich w  obronie.-
L u c ja n . Gwardya Narodowa nie mieści w 

s'obie siły zaezepney. Rozeydzie się ta rze­
m ieś ln ików  g ro m ad a ,  skoro działać będzie 
potrzeba.

B o n a p a rte . Lecz źle prow adzona Fiewo- 
tucya pociągnie m ię  do upadku1.

L u c ja n . Rozważasz w ów czas kiedy dzia­
łać  należy, Oni kas nie namyślając się czynią.

B o n a p a rte . Lecz czego dokażą?
L u c ja n .  Zdanie powszechne iest im przy­

chy lne ,  złożą cię z Tronu.-
B o n a p a rte . Z łożą  z T ro n u !  Na to n ie  od­

w ażą się.
L u c ja n .  Ośmielą się do wszystkiego, sko­

ro ty na nic nieośmiela-sz się.
B o n a p a rte . Naradźmy się z M arszałkiem 

JDavoust.-
W róciwszy do Pałacu wezwali tego W o ­

dza. Nie iest m i wiadome iego zdan ie ,  lecz 
sądzić m ogę  z oświadczeń czynionych w Iz­
bie gdy zdawał iey sprawę z postępowania, że 
wzbraniał się od targnienia na R eprezen ta ­
c j ą  Narodu.

W  krotce p o tem  odiechał Lncyan. Usły­
szałem go mówiącego do P. M. ” D ym  b i­
twy ^zmieszał iego u m y s ł ,  iest to człowiek 
Zgubiony, (confisque.)

Napoleon zam knoł się. w Gabinecie. Żą­

dał po uptynionery godzinie bu lionu  i kawy.— ’ 
Przyniósł m u  ten  posiłek chłopczyna do k tó ­
rego m ia ł  upodobanie. Dziecko widząc że 
Cesarz siedział zamyślony' rzekło:]—  Jedz
będzie ci z tern d o b rz e .  Czyli nie iesteś z
G o n e fs j? —  N ie N .  P . iestem z P ierre f i te .—  
Rodzice tw oL m aią  tam  pew nie  chatkę i kilka 
dni p o la ? —  T a k  iest .—  Otóż szczęśliwi! —  

Napoleon wróciwszy do G abinetu  w ie l­
kiego, zastał Sekretarzów zatrudnionych  prze­
p isyw aniem  listów. J es tli co now ego?  Z apy­
lał: Oto list z którego pierwszą zdiołenr k o ­
p e r tę .—  Cesarz czytał:

Natura uczyńiła wiele dla c iebie, szczę­
ście leszcze więcey. Urodzony w w ieku  k tó ­
ry odziedziczył skarby zebrane w wiekach Je- 
n iu szu  i Filozofii, wziąwszy w puściźnis  
twory cząstkowych zaburzeń składających o* 
g ró m n ą  rewolucyą F ran cu zk ą ,  było ci po -  
ruczonem  u tw orzenie  ok resu ,  gdzie ieniusz 
połączą Filozofiią z P o l i ty k ą ,  dla doprow adza­
nia Narodów do szczęśliwego bytu. Szczę­
ście ich zawisło od trwałości i powagi R ządu  
us tanow ionego  ludu w y b o re m , od niepodle­
głości Narodowey i wolności ósobistey. F ran- 
cya i Europa spodziewały się po twych ta len­
tach , po tw oim  rozsądku i wdzięczności, n ie ­
podległości dalekie'y od chuci zdobywania , 
wolności OgranicZOney u s ta w a m i,  prawa 
własności n ienaruszonego w yłącznem i przy­
w ile jam i, używania powagi zaszczyconego 
ścisłeiu dopełnienieyn obowiązków.

Francy S' pragnęła Rządu gm inow ładne* 
go z p ierw iastków , lecz iedynow ładnego w  
w ykonyw aniu  p raw a, i um iarkow anego  usta­
w am i pośredniczemi. P ań s tw o  N iem ieckie  
żądało skoiarzenia rozerw anych  swych części, 
w ęzłem  m o cn y m  połączą i ącym  o b u m arłe  
żywioły tego olbrzymiego ciała. \Yłochy wzy­
wały zw iązku  Religiynego, pociągaiącego 
pod ie d n ą  ustawę ludy różniące się p raw em , 
lecz spow inow acone m o w ą  i obyczaianai.- 
Mieszkańce Szwaycaryl szukali spokoynosci 
pod zasłoną gór swoiey ziemi. Hollandya 
domagała się opieki dla handlu. Hiszpanie 
połączaiący w sobie m iłość  niepodległości i 
przesądy przeciwne filozofii lecz przyda tnu  
polityce, dobiiali się o dochowanie czci oy- 
czystey w świętych iey klubach, o u tw ie rd ze ­
n ie  t ro n u ,  o osobistą wolność poddanych.  ̂

Zarzewia światła roziskrzonego z k o ń ­
cem  i8- w ieku , stały się poźeraiąoym pło*



śnieniem . Miasto użycia go do zbawiennych 
środków, cóż uczyniłeś?

Posiadałeś przyrodzoną .siłę k tó rą  m ą ­
drość w ieniusż przeistacza, lecz n ieum iałeś  
ią  poham ow ać i poznawszy że  dzielność tw o­
jego ducha w zm acniała  się dzielnością wy­
padków, pokazałeś Św iatu  w sw oiey  osobie or 
braz nienasyconey żądzy panowania .

Przyrzekłeś N arodom  w zburzonym , n ie ­
podległość i wolność. Zapowiedziałeś Kro­
jo m  pow agę R ządu  i przywrócenie władzy; 
uszanow anie  dia Religi;;  w o ln o ść ,  pom oc, 
dostatek p ieniędzy i p łodów  dla  h an d lu ;  
•wskazałeś w n ąd z ie i  właścicielom ziem i, usta­
w y  i rękoym ie ;  wzbudziłeś w poddanych żą ­
dze. P rzem aw ia iąc  do namieiętności i opie­
rając się na pozór na zasadach prawych, p o ­
jednałeś duchy n iezgodne ,  połączyłeś wszy­
stk ie  s tronn ic tw a; uczyniłeś kóżdem u na,- 
dzieię szczęścia, lecz kóżdego zawiodłeś.

Czyli cię obchodziły przecie sarkania po- 
ta iem ne , kiedy świat uc iśn iony  milczeć m u ­
siał? Dość ći było na te m ,  aby Europa m ię ­
dzy twych braci podzielona stała się niby po- 
.lein k tó re /n  wyposaża się rodzina. T w e  za­
sady polityczne maiące w .pozo rnym  celu po­
n iżen ie  Anglii  , dały ci . sposobność do roz­
szarpania kraiów, Jezli przecie upokorzenie  
nieprztyiaciela było rzeczy wis tem  bodźcem  
twych działań, n igdy iednak nierządziłeś sw e­
go icniuszu rozsądkiem .

T ak  iest za is te , rozsądęk prawy by ł ob­
cym  tw em u  ro z u m o w i,  czułość, tw o tey du­
szy. Jeślibyś posiadał 'ten  lub ów p rzym iot,  
pewniebyś p o io ł ,  że ludzie n ie  są is totam i 
m artw em i.  Jakiż w ynik ł  skutek' z twey po­
gardy dla rodu ludzkiego? oto że mnieysza 
liczba podzieliła  się z tobą ciężarem zbrodni, 
ze  większa oddała  się w ofiąrze prześladow­
com . W ym agał h onor  tego poświęcenia się; 
.lecz ieśłi to 'św ięte czucie wzbraY»*a wzywać 
nieprzyiacjela w p o m o c , nieyiakazuic  opusz­
czać wydarzoney ^okoliczności. Potęgi z ierrj- 
skle uzbroiły  się dla odparcia twoiey napaści," 
u iy ie m y  ich oręża na twe ukaranie.

Kara zdobywcy znayduię się w iego upą- 
d k u ; T w ó y  upadek iest zgotowany: lecz "by 
go Dziele uznały bydź p ra w y m , iak współ­
cześni u.ważaią go bydź sprawiedliwym, w ła­
dzą Narodu ogłoszony będzie. T w o iw s p ó ł-  
wiriowaycy nie zdołaią w m ów ić że ten wy- 
yok pop ar ł  oręż nieprzyjacielski, m p ie sz  a-

toli uyść. iego  hańbie., żslępuiąc '* "trórtri 
wprzód niżeli-z Uiejgo s trącony będziesz. T a  
iest rada nieprzyiaciela prawego, którego dzi­
w iły  twe czyny, co n ie  ugiął się nigdy przed  
to b ą ,  co byłby ochoczo przypłacił k rw ią  wła­
sną  szczęście widzenia w to b ie , nie chłostę 
lecz wybawcę świata. T a k i  to nieprzyiaciel 
p ie  m oże odstąpię tego, którego ien iusz ,  i 
woda. lu d u  wyniosły na szczyt władzy, pokąd  
m u  nie powie, co przyiaciele ieśłi ich m a p o ­
wtórzyć pow inn i:  ’ fj^yrzecź się tronu1 „

Ja m a m  wyrzec śię tronu !  żaw oła ł  Ce­
sarz ściskaiąc silnie to p ism o w rębach. C ó n a  
.to powiecie? rzekł do PP . Bafsano i Regnauld. 
P ierw szy  milczał. R o zu m iem  cię mówił! iff- 
steś jednegOt zdania z p o ta jem nym  pisarzem 
listu. Co też W P . m niem asz  Mci Pan ie  Hra^ 
ju o  R egnau ld?  Z pom ocą  ludzi i pieniędzy 
m ógłbyś się oprzeć; w ich n iedosta tku  złożyć 
ko ro n ę  należy. N apoleon. Zamierzam  opie­
rać się! -Regnauld. Zdanie powszectina'Spfży- 
ja Izbom  i wymaga po tobie poświęcenia. — 
,W te m  ozrtaymiono przybycie Jenerała S.g.wt 
Deputowanego. .Od lat pięciu n ie  w idziałem  
go! zaw oła ł B onaparte ,  czego ż ą d a ? . . . . . .
M inistrowie oddalili s ię » Jenerał wszedł. Ich 
rozm ow a odbyła się bez świadków. M am so -  
bie podane iey szczegóły od P . S. g.T,

Napoleon zdał [się poruszony  na widok 
Jenerała który od lat k ilku  zostawał w nieła­
sce. T en  zaś przełożył m u  z szczerpścią p'o- 
bu  rkę przybycia, prosząc aby u n ik n o ł  n i e ­
sławy ^złożenia go z t r o n u ,  dobro wolne m  
zrzeczeniem  się godności- W yrazy te obu­
rzyły  Cesarza, gdy um ia rk o w ał  się n ieco ,  
‘przedstawił m a  Jenerał że 108-iego rodziny i 
'dochowanie sławy zależą od tego ostateczne­
go postanowienia . W spom niaw szy zaś o 
Królu R z y m sk im , uw ażał że u m y s ł  Cesarza 
zagubia się w kolei now ych uczuć.

O stateczną m yślą  Tego' było zaiste , że 
poniew aż m ało le tn i  Cesarz p.otrzebuie opie­
k i ,  która podług ustaw  z W u jów  i Stryiów 
iego złożona bydź m ia ła ,  przeto Rząd Ce­
sarski n teupada ł  i okazyw ały  się środki do 
poiednania  Francy i z E u ro p ą ,  clo nadania  
przywłaszczeniu  prawego pozoru  i połączę,-- 
nią  wolności z sławą’Narodu.

Takowe-zasady maiąc na względzie, p o ­
stanow ił  Cesarz zrzee się korony  na rzecz 
sy n a .— Z tem  uw iadom ien iem  pospieszyłyja. 
łzb Jenerał S. g, r. —


